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K r a k ó w  28 g r u d n ia .
Jeżeli w olność, jakeśm y to wczoraj wy­

kazali, jest najwyższem uznaniem narodo­
w ości, to tern bardziej jeszcze autonomia 
jój nigdzie większej siły i pewniejszćj rę­
kojmi ztialeść nie m oże, jak  w samejże 
wolności. Bez wolności niema autonomii, 
niema samorządu. Autonomia bowiem naro­
dowa dowodzi tylko, że narodowość ma 
w łaściw a duchowi swemu swobodę działa­
nia, kształcenia się i rozwijania. Bo jeżeli 
narodowość istnieje jako fak t, chociaż nie 
posiada autonomii, jeżeli nie może przepaść 
choćby działać nie m o g ła , jeżeli praw a jój 
me przedawniają się nigdy jako z natury 
rzeczy płynące, chociażby ich wykonywać 
nie zd o ła ła , to przecież aby działać, p ra ­
wa swe i następstwa z przeszłości czerpane 
nobecniać, aby wreszcie z postępem i wie­
kiem posuwać się ku opatrznemu swemu 
Przeznaczeniu, każda narodowość potrzebuje 
koniecznie wolności. Autonomia jakby du- 
ehem była narodowości, bez wolności o- 
bejść się nie może: narodowość bez auto­
nom ii— gdyż wolność może być albo nie 
być —  istnieje, bo zginąć nie może, ale żyje 
w niewoli.

Wzdychali też za wolnością i pragnęli 
jój gorąco mieszkańcy Galicyi, którzy swej 
narodowej autonomii tak długo byli pozba­
wieni. Brak ten który pomimo wszelkich ich 
usiłow ań bezwładnił ciągle ich narodowość, 
tern był dla nich boleśniejszym, im bar­
dziój czuli, jak  wielkie siły m arniały w tój 
przymusowćj n ie c z y n n o ś c i, jaka  potęga pa­
miątek która im spadła w d zied z ic tw ie , po­
w oływ ała ich do działania, do wzmacnia­
nia swych żywiołów, i postępowania na tój 
drodze odpowiedniój dzisiejszym dążnościom, 
po jakiój kroczą inne narodow ości, nieró­
wnie niższe od polskićj, ale używające swo­
body. Lecz bez autonomii ani myśleć mo­
żna było nie tylko o postępie, ale o orga- 
nizacyi właściwćj, nie tylko o bogactwie, ale 
o utrzymaniu jakiój takiej pomyślności. I nie 
tylko kraj nasz na tóm cierpiał, ale szkodę 
ponosiło i państwo, bo Galicya chyliła się 
coraz bardziój do upadku przez dezorgani- 
zacyę i ubóstwo krajow e, a nawet w ruchu 
europejskim powiedzieć m ożna, że udział 
czteromilionowćj żyznćj krainy dla ogółu 
ludzkości był stracony.

Z prawdziwą też pociechą przyjęła Gali­
cya dyplom z 20go października, który jak  
powiada sam okólnik Ministra stanu, jest 
w tym duchu „że JCMość powierza dojrza­
nem u rozpatrzeniu się swoich ludów po­
m y ś ln y  rozwój i wzmocnienie instytucyj, 
„które mieszczą w  sobie rękojmie swobo­
d n e g o  ruchutc. Kraj upatryw ał w tem przy­
rzeczeniu jakby jutrzenkę wolności , a za­
wezwany przypomniał otwarcie praw a swej 
narodowości i postawił żądanie autonomii 
naród owój. Rękojmi swobodnego ruchu nie 
mógł on sobie inaczćj tłumaczyć. Jakoż nie 
zawiódł się bynąjmnićj. Okólnik z 23go gru­
dnia zam ierzając wprowadzić w życie po­
wyższy dyplom , zapewnia wszystkim naro­
dowościom w monarchii zarówno wolność 
osobistą i cywilną we wszystkich gałęziach 
życia spółecznego. Wolno więc będzie mie­
szkańcom Galicyi, którzy zawsze" byli i są 
Polakam i, bo czem innem być nie mogą—  
wolno im byc teraz Polakam i nie tylko w do­
mu, u siebie, w kółku rodzinnem i stosun­
kach tow arzyskich, na czem ograniczała się 
narodowość w  naszym k ra ju ; ale nadto ma być 
im wolno być Polakam i w szkole, w sądach, 
w urzędzie; ma im być wolno jako Polakom  
pisać i drukować, stowarzyszać się w rzeczach 
lolnictw a, przemysłu i handlu, m ają oni mieć 
gminę w duchu narodowym uorganizowaną, 
reprezentacyę w łasną do krajowych spraw i 
interesów,—słowem m ają mieć autonomię na­
rodową, bo inaczćj nie niożnaby zrozumieć 
wolności cywilnćj, która jest okólnikiem za­
pewniona. Cóżby znaczyła wolność, gdyby
u ż y w a ć  j ć j  n i e  b y ł o  w o l n o  w  t y m  d u c h u ,
w jakim jedynie tylko używaćby jój mogli 
mieszkańcy G alicyi, to jest w duchu naro ­
dowym? Nie byłaby wolnością. A wtedy 
jakiezby miały znaczenie owe „rękojmie swo­
bodnego ruchu11, wyrzeczone w myśl dyplo­
mu, jakże wytłumaczyćby można te w y­
razy okólnika, które tak szlachetnie przy­
rzekają: że każdy poddany austryacki pod 
względem wolności osobistój i cywilnćj za 
wzór innym narodom służyć będzie.”

Wszakże, lubo przypuścić nie można, aby 
wolność cywilna nie m iała być uznaniem 
autonomii narodow ćj, tak jak  w wolności 
osobistćj leży uznanie narodowości, to wsze­
lako w okólniku z 2ogo grudnia nie znaj­
dujemy tego wyraźnie orzeczonem. Żałuje­

my zaś tego opuszczenia tćm bardziój, że 
wyraźne takowe orzeczenie byłoby uchyliło 
niemało wątpliwości, które tem więcej nie­
pokoić m ogą, im bardziój konieczna po­
trzeba autonomii narodowej w kraju naszym 
uczuwać się daje. W rążenie zaś to więk- 
szćj jeszcze nabiera ważności, gdy widzimy 
w okólniku pewne orzeczenia, któreby wy 
tłumaczone być winny w następnych rozpo­
rządzeniach, jeżeli nie mają w jakowój z au 
tonomią narodow ą zostawać sprzeczności.

I tak  okólnik „zaleca urzędnikom jak  naj 
„dobitniój, ażeby pełniąc obowiązki swoje, 
przekładali środek osobistego wpływu nad 

„rozkazy pisem ne, ażeby starali się budzić 
„własnowolną siłę w mieszkańcach prowin- 
„cyi, aby kierowali nią i oświecali, wzma­
c n ia l i  i ożywiali zaufanie czynnem popie­
ra n ie m  interesów , z jakiem i obeznać się 
„obowiązkiem jest pierwszym każdego urzę­
d n ik a  politycznego; aby każdego mieszkań- 
„ca bronili w praw ach jego , zarazem aby 
„strzegli spraw y porządku i w obec żywio­
ł ó w  nieładu i naruszenia wewnętrznego po­
d o ju  rozwijali tę m oc, jakiój potrzeba dla 
„utrzymania powagi rządu w całój pełni.'”

Nic słuszniejszego jak  druga część tój in- 
strukcyi: dla tego w łaśnie żądamy autono­
mii narodow ćj, żądam y urzędników krajo­
wców, aby w ładza mogła mieć należytą 
pow agę, bo chcemy, aby zwierzchność by­
ła  silną. Lecz w pierwszój części trudno nieupa- 
trywać niebezpiecznych symptomatów owego 
systematu biórokratycznego opiekuństwa, któ­
re kraj każdy z góry za małoletniego ogła­
sza  i ja k o  z tak o w y m  postępuje sobie. Sy- 
stemat ten nietylko że nie zgadza się z sa­
morządem krajow ym , ale zdawało się, iż 
zgubne jego następstwa tak mocno całój mo­
narchii dały się we zn ak i, że właśnie one 
głównie sprowadziły obecne jój przeobraże­
nie. Niekładziemy zbytniego nacisku na wy­
rażenie okólnika, iż urzędnik winien się ze 
sprawami krajowemi obeznać, luboby to mo­
gło nasuwać myśl, że tu o obcych urzędni­
kach mowa, krajowcy bowiem znają sprawy 
krajow e, i dla tego też właśnie żądamy k ra ­
jowych a nie obcych, aby się obeznawać 
z niemi niepotrzebowali. Toby już całkiem 
autonomię narodow ą niweczyło, obojętnem 
przeto być nie może. Ale śmiało powiemy, 
że kontrola taka przez polskich nawet spra­

wowana urzędników, nie odpow iadałaby by- 
najmniój rządow i na wolności opartemu. 
W kraju używającym samorządu nie jestrzeczą 
urzędników „budzić w łasnowolną siłę mie­
s z k a ń c ó w . I  na cóż się zd a , aby była 
„w łasnowolną” jeżeli potem mają nią „k ie ­
row ać i oświecać11, jeżeli mają interesa po­
pierać, wpływ swój osobisty rozpościerać, 
zgoła, jeżeli mają być jedynemi i wyłączne- 
mi czynnikami organizmu całój społeczno­
ści? W cóżby się obróciła autonomia naro­
dow a, która wymaga, aby żywioły krajowe 
w rządzie m iały udział? w co samorząd, któ­
ry jak  sama nazw a wskazuje, chce aby mie­
szkańcy sami się sobą rządzili a n'e przez 
samych urzędników? W co nareszcie wolność 
osobista i cywilna przy tak licznój bióro- 
kracyi, bo okólnik jeżeli pow iada, że licz­
ba instancyj politycznych przy samorządzie 
się zmniejszy, to dodaje że znó w powiększy się 
z innego powodu? Słowem, jak  pogodzić wol­
ność z podobną kontro lą , która nie mając 
oznaczonych granic, aż do rodzinnych progów 
rozciągaćby się mogła?... Byłoby tak jak  jest 
dzisiaj i gorzój, skoro wpływ osobisty ma 
zastąpić rozkazy pisem ne: mamy dziś bió­
ra , mielibyśmy arbitralność osobistą. Wszech- 
władność biórokratyczna byłaby taż sama.

Dalój przechodząc do gminy, napotykamy 
skazówki tego samego systematu zbytecznćj 
opieki. Bo lubo okólnik powiada, że „gminy 
wejść m ają w życie samodzielne, że „pokazały 
się w ogóle i w całośc i, że są zdolnemi i 
godnemi, aby się same rządziły,11 że z „każ­
dym dniem ciągłój praktyki moc woli i o- 
g lę d n o ś ć  co ra z  w większćj p e łn i życia roz­
wijają,” —  to wszelako zadaniem władz bę­
dzie „opieka i pouczanie, gdzie zachodzi 
potrzeba11 a  nadto „obrona i zasłona11, z goto­
wością uprzedzającą udzielana. Wyznajemy, 
że inaczćj przedstawialiśmy sobie autonomię 
gminną i sądziliśmy, że na to jest ona w ła ­
śnie, aby gmina niepotrzebow ała pouczania 
i opieki, i niewierny przed kim ją  bronić i 
przed kim zasłan iać , jeżeli jest samodziel­
ną i silną. Lecz tem bardziój obawialibyśmy 
się tego systematu u nas, gdzie gmina nie jest 
zorganizow aną, aby przypadkiem niezacho- 
dziła ciągła potrzeba opieki i nauki, obrony 
i zasłony.

Nakoniec tam nawet, gdzie okólnik mówi 
o narodowościach w ogólności, przebija się
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PRZEMYTNICY NA WOŁYNIU.

W małem miasteczku M łynowie, na ostatnim  
noclegu pod Dubnero w dobrach Chodkiewiczów, 
w samym rynka, w karczmie u żyda, odbywa się 
biesiada.

Jest obchodzony dz ;efl moich urodzin.
W pierwszój g o śc in y :  jzbie żołdactwo podocho- 

cone i upertumowane dziegciem, w yskakuje koza- 
cze pri8iudy, akompaniOWane bołupcami przy ko- 
ciój m uzyce, zlożonój z brzęku o trzech strunach 
bandurki, ze św istów , bębenków i janczarek.

W alkierzu zaś niebieski żandarm, junkier z ga- 
lonkami na epoletach, koroniarz w bluzie, i jego  
anioł stróż inwalida, siedzą przy gtolikn i ciągną 
djabełka. J

Ktoby się jednak dobrze w patrzył w oblicze 
przedostatniego, możeby dostrzegą że 0(J chwili do 
chwili rzuca on ukradkowo wzrokiem na zegar 
ścienny, i że choć ciałem pochylony nad kartami; 
royśl jego  niespokojna błądzi gdzieindziój- ba! do­
strzegłby m oże, że nie bez celu nawet przegrywa, 
to do tego, to do owego, jużto kapeinszek mister­
n y  roboty, ju ż fajkę piankową itd.; jakby dla do 
godzenia szanownym  współbiesiadnikom  w owym  
“ “ n uroczystym.

Na drugim zaś stole, postawionym w kącie ko- 
naty, skrzętna żydówka rozlewa herbatę, dolewa  

Jąc ojną ręką do trzech szklanek araku, e dv

czyltąaherbatę)C°D6j ’ wi$k8zćj °d Podaje

Już północ m inęła, już rozmarzone żołdactwo  
powynosiło się swoim  kosztem  z szynk u , gra je  
szcze się przeciąga, a usłużna żydówka jeszcze raz 
obnosi kolejno szklanice. Solenizant ostatni raz spój 
rzał na zegar; powstał wreszcie i — na wiwat i do­
branoc, razem zakomenderował.

„Zdrowie k olegów !” i sam palnąwszy kielich, 
aż mu św ieczki w oczach stanęły, podaje ocho­
czo następnemu. W iele ten czyni co musi. Po- 
tćm każdy rozlega się na tapczan ie; dla inwalidy  
miejsca brakuje, junkier go w ięc w ygania do pier­
wszój izby, potóm światła gasną pow oli, głucho 
się robi do koła; pierwszy sen najtwardszy, po 
długióm czuwaniu, i para spirytusowa ogarnia mó 
zgi; w szyscy zasypiają snem bohaterskim Bahusa; 
w yjąw szy jed n ego , który ciągle czuwa i rachuje 
tchnienia w szystkich, odróżniając senne od nie- 
sennych.

—  D oskon ale! D osyć tego udawania z wami plu 
gaw e isto ty ! Trzym aliście mię już dość na uwię 
z i— bodajeście się  przebudzili na Józefata dolinie!...

W staję w ięc! —  jeszcze raz poglądam na rozcią 
gn iętych —  i słyszę ja k  szatani się z nich w piekle 
naśmiewają. Potóm  ubieram się pocichu, dobywam  
z mantelzaka woreczek z przygotowaną bielizną, 
rozpościeram sierm ięgę na sienniku, i tak w pod 
róż w nocną w ycieczkę wybrany, uchylam bez 
skrzypnięcia wypróbowane okno, a obtarłszy nogi 
z kurzu, daję pierwszy krok na los szczęścia na 
świat boży. Co będzie, to będzie.

Swobodnym nakoniec siłą własnćj woli, a teraz 
cofnąć się  nazad niepodobna... w szędzie m ię znają 
po drodze... a w ięc naprzód ku Dubnu, gdzie na­
stępnego wieczora miała partya przybyć — tylko 
już b-zem nie.

Szczęśliw ie przebyłem m iasteczko; minąłem szo 
pę oplecioną sitow iem , gdzie etap z oddanymi 
w sołdaty spoczyw ał, i nie zadlugo ujrzałem się  
na błotnistej grobli pomiędzy bagnam i; i tę prze 
brnąłem, byle dalój!

Noc była chłodna i m glista, w idzę opodal przed 
sobą a leę , postępuję mijam dworzec dziedzi­
ców Młynowa, i wychodzę gdzieś w  pola. Zgubi­
łem drogę i zabłąkałem się zupełnie, a nie było 
chwili do stracenia. Trudna rada; rozpatruję się, po 
wracam, szukam , i dopiero tuż przy dworze znaj 
duję rozdzielający się z gęstój alei gościniec, w y­
sadzony rzędem młodocianych topól. Napadłszy 
przecież na tropy, pospieszam  dalój, a słupy wior- 
stow e zdają 8ję ustępywać z drogi.

A liści s łyszę  zdała dzwonki od strony Dnbna 
ktoś jed zie  i j ak na złość zbliża się  ku mnie. Na 
gle uderza mię przypuszczenie, że nuż też podró 
żuemu przyjdzie chęć zatrzym ania się w  karczmie 
zkąd uciekłem ... złe m ogą ztąd wypaść następstwa 
tóm gorsze, że nieprzewidziane. Zakłopotany, nie- 
mam co począć jak  zejść z drogi i położyć się  
w bruzdzie; tak też i czynię. Po wózka mija, a ja 
niepostrzeżony pędzę dalój.

Aż tu za godzinę, ktoś znów , lecz ju ż za mną 
i bez dzwonków jedzie; a w ięc to nie poczta — 
może coś gorszego; słucham czy nie pogoń? ale 
nie, powózka się toczy; oglądam jednak na prędce 
punkt na obserwacye, znalazłszy takow y za krza 
kiem , patrzę, czy nie będą się w ychylać okrągłe 
czapki inwalidów? sylw etka zw ojszczyka w ka­
peluszu, jadącego przecież sam otnie, rysuje się 
tylko na tle powietrznćm. Doganiam go zatćm i 
proszę, aby mię wziął z sobą obiecując dać mu 
na piwo. Przy s t  j e ,  w skakuję na wózek. Wkróte

Morfeusz roztacza nad nim skrzydła, drzymie, ki­
wa się; ja  zaś co tchu poganiam  jasuokościste bu- 
cy fa ły ,—  byle dalój.

Bachus i Morfeusz w idocznie mi sprzyjali, i dzię­
ki im postrzegłem D ubno, zanim św itać zaczęło. 
Budzę więc w oźnicę oddaję mu lejce, bicz i obie­
cany datek, a sam z e s k a k u ję .

Teraz następuje zmiana rzeczy. Dubno je st  to 
ostatni punkt południowy W ołyn ia , zkąd etapy  
posuwając s ię  już co krok to na w schód, na 
wschód... a właśnie na wschód iść  tak mi się nie- 
ckciało, bo tam im dalój, tóm gorzej. Biorę się  
więc ku zachodowi gościńcem  prow adząc,m  do 
Radziwiłowa, ostatniego m iasta położonego nad su- 
chą i do tego w lesie  granicą galicyjską.

Już św ita ło , już kukuryki kogucie rozłożone na 
dyszkanty i basy z pod strzech się odzywały; 
dym y z kom inów , ognie w oknach, i w ych o­
dzące na dwór staruszki ukazywały się tu i o- 
wdzie. A teraz gdy zdawało s ię ,  że ślady do 
poszukiwania mnie stracone, bo j e  nawet na bło­
cie z początku zacierać nie om ieszkałem , nająć ko­
nie wypadało; ale z drugićj strony, w a łę s a ć  się  
po wsiach z ostrzyżoną czupryną było niepodo­
bieństwem. Pewniejsza więc jazda na dwóch w ła­
snych wierzchowcach i daleko mnićj kosztująca; 
nie ugrzęzną w  kałuży koła, ani się resor nie zła­
mie, stangret nie klnie, i szkapa nie dyszy.

Pod wpływem, czy bez wpływu, tój filozoficznej 
uw agi, zachęcając, jak mógłem mych przyrodzo­
nych wierzchowców, mijałem pola, sapy, strugi i 
sioła. W jednem nakoniec zaszedłem  do karczmy 
by się pożywić. Zastałem tam czcladkę patrzącą 
na mnie z ukosa; bo też w bluzie, na pół cywilno  
na pół wojskowo ubrany, musiałem arlckinowato
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owa dążność opieki, która począwszy od 
indywiduów, przeszedłszy przez gminy, roz­
ciąga się do całości. Narodowości będą wspie­
rane i bronione, mówi okólnik. W szakże na­
leżą do jednćj monarchii, w obronie więc 
monarchii mieści się ich obrona. Do szcze- 
gółowśj obrony nie widzimy powodu. Co się 
zaś tyczy wspierania ich, to nadanie autonomii 
jest niezawodnie najskuteczniejszem i jedno­
razowemu Narodowość bowiem aby się kształ­
cić, rozwijać i wzmacniać mogła, niepotrze- 
buje nic prócz wolności.

I w łaśnie też dla tego, że okólnik wol­
ność tę zapewnia, uwagi powyższe nienad- 
werężają w nas nadziei spełnienia n aszych  
życzeń co do autonomii narodowej kraju  
naszego. Nie podobna bowiem przypuścić, 
aby systemat na wolności oparty m iał wzy­
w ać na pomoc wprost przeciwnego jej ży­
wiołu, jakim  jest centralizacja biórokralycz- 
na. Raczej wolimy się domyślać, że w chwili 
przejściowćj, w chwili przeobrażenia rządo­
wego, wśród trudności wewnętrznych i ze­
wnętrznych jakie jej towarzyszą, nie można 
było odrazu zmienić maszyny rządowej, któ­
rej ko ła  zużyte zwolna nowemi zastąpione 
będą, i w końcu przeniosą nas z pola ma- 
łoletności i opieki na pole dojrzałości i 
w olności, jakie według okólnika w skazy­
w ał duch dyplomu cesarskiego, na którem 
co do głównych zasad, śmiało i świetnie 
stanął okólnik z 23go grudnia.

K orespondencja Czasu.
Z Sanockiego 25 grudnia.

(p. t.) Kiedy kwestya tak ważna, jak ą  jest przy­
szła organizacya Galicyi poruszoną została, poj­
miecie łatwo, że wszystkich umysły wyłącznie 
prawie nią są zajęte. To też od niejakiego czasu, 
a mianowicie od 20go października, więcej stro 
nimy od zielonego stolika, poświęcając nasz czas 
rozbiorowi tej kwestyi i z gorączkową niecierpli­
wością wyglądamy nadejścia dzienników, ażeby 
się z nich dowiedzieć, jaki obrót takowa bierze i 
jak  dalej naprzód postępuje. Dla tego pozwólcie 
sobie otwarcie powiedzieć, że wasze dość długie 
w tej kwestyi milczenie już nas trochę zadzi­
wiało, ale przekonanie o waszem zawsze rzetelnem, 
poczeiwem i oględnem postępowaniu w rozbiorze 
kwestyj krajowych, wstrzym ywało nas od przed­
wczesnego sądu.

Z niemałą też radością czytaliśmy pierwszy 
wasz artykuł w tej kwestyi napisany i z równą 
radością i zadowolnieniem czytamy wszystkie n a ­
stępne dotyczące onejże, a to tern więcej, że orze 
czenie wasze otwarte, szczere i jasne ogólnemu 
w kraju odpowiada usposobieniu. Tak jest — 
z chlubą bowiem wyznać musimy, że ostatnich lat 
czternastu, lat ciężkich klęsk i prób bolesnych o 
wiele posunęło się naprzód ukształcenie naszego 
rozumu politycznego. Bo kiedy dawniej dzielili­
śmy się w zdaniach naszych na rozmaite obozy, 
kiedy pośród nas samych upatrywaliśmy oboję­
tnych dla sprawy ojczystej, kiedy każdy z swojem 
zdaniem zaledwie najlepszemu zwierzał się przy­
jacielowi, dzisiaj, śmiało twierdzić możemy, n iem a 
różnicy w zdaniach, nikt nikogo nie podejrzywa, 
nikt się nie kryje, ale każdy otwarcie i śmiało 
wypowiada swoje zdanie. A cokolwiek nieprzyja 
źne sprawie naszej dzienniki piszą o emisaryu

wyglądać; ale nikt jakoś o nic nie zapytał. Gdyby 
to było w Rosyi tam natychmiastby mię związano, 
dla kilku rubli nagrody rządowej za dostawienie 
człowieka do zwierzchności. Tu przeciwnie, ‘szyn­
karka nawet, sprzedając mi na prędce chleba i se­
ra kawałek; dodała: „Idź pan, szczęść Boże.“— 
O ile wdzięczny jćj byłem za to życzenie, przestro­
gę, o tyle słowa: idź pan, ubodły mię do ży­
wego, utwierdziły bowiem w przekonaniu, że u 
chodząc jakby z pod prfg 'erza nie otrząsnąwszy 
się jeszcze dostatecznie z piętna takowego, prze 
bywam most chwiejący się i ciernisty, wiszący nad 
przepaścią. Idę więc, idę i idę, bo do Radzi wiło- 
wa miałem siedm mil z ogonem, a tego samego 
wieczora jeszcze chciałem się dostać za granicę, 
zanim komenda inwalidna w Dubnie zawiadomio­
ną o mojem zniknięciu nie zostanie, i me rzuci 8ję 
w celu żerowania mię na wszystkie strony. Ale 
błota i deszcze jesienne niepokoiły bardzo; ujrza­
łem się w dzikich puszczach wołyńskich, gdzie za 
najmniejszym złowróżbnym szelestem, jak  ptak pł0_ 
szony rzucałem się w gęstwinę i tak przebywałem 
lasy, smugi i knieje, pytając się o drogę jedynie 
tylko kobiet zbierająch grzyby, w przekonaniu, że 
one jeśli nie pomogą, to nie zdradzą, a przynaj­
mniej w podobnej okoliczności.

Byłem tak młody, wypieszczony synek mamuni; 
a którejże z czułych matek, widząc mię w nieszczę­
ściu, nie przypomni się jćj własne dziecię, my­
ślałem.

I nie omyliłem się w rachubach. Bo oto przezię- 
bły, a pragnący posilić się czemś ciepłem, zacho­
dzę w lesie do jednej karczmy. Zastaję tam samo 
tną szynkarkę, która na powitanie: Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus! odpowiada po rusku, 
a rzuciwszy na mnie wźrokiem badawczym, podaje

szach i spiskach, wierzajcie nam, jest wierutnem 
kłamstwem.

To też powtarzamy, że otwartemu orzeczeniu 
waszemu przyklasnął kraj cały. Jednę atoli po­
zwolimy sobie zrobić uwagę. Żądamy autonomii, 
żądamy reprezentacyi krajowej i na to zgadzamy 
się wszyscy bez wyjątku. Aleć przychodzi dalsze 
pytanie, pytanie w którego odpowiedzi już może 
będą niejakie różnice w zdaniach, tj. pytanie: kto 
tę reprezentacyę wybierać i z kogo takowa skła­
dać się m a? Na pytanie to w żadnym z naszych 
dzienników nie znajdujemy dość jasnej odpowie­
dzi, a jednak jest to pytanie tćm ważniejsze, że 
rozwiązanie onegoż mogłoby posłużyć rządowi za 
skazówkę przy ułożeniu statutu organicznego dla 
naszej prowincyi.

Nie ośmielamy się brać inieyatywy w rozwią­
zaniu kwestyi tak ważnej, będąc pewni, że depu- 
tacya do Wiednia wyprawić się mająca, wyrozu­
miawszy życzenia kraju w tym względzie, naj kom­
petentniej szym, w tej kwestyi będzie sędzią i zda­
nie swoje otwarcie Ministerstwu wypowie.

W tych dniach doszła rąk naszych broszurka, 
zapowiadająca pojawienie się nowego dziennika 
we Lwowie, napisana z wielką emfazą, nieco za 
wile, a obiecująca wiele pięknych rzeczy. Jest to 
zupełnie nowy, u nas niepraktykowany sposób to­
rowania drogi nowemu dziennikowi. Czy właści­
wy? wątpimy. Zdaniem bowiem naszem, tylko 
rzetelna, poczciwa i wytrwała praca może dzień 
nikowi zjednać wziętość. A jakkolwiek autor tej 
broszurki najwyraźniej oświadcza, że nie należy 
do założycieli tego dziennika, to jednak publika 
cya ta bezimienna zdaje nam się mieć wielkie po­
dobieństwo do owych ogłoszeń tak częstych w dzien­
nikach zagranicznych, gdzie np. fabrykant jakichś 
preolejków wypisawszy sobie szumną pochwałę, 
umieszcza na podpisie nieznajome zupełnie nazwi­
sko. Ostatni zaś ustęp tej broszurki wydaje nam 
się być solennem zamówieniem korony męczeń­
skiej dla założycieli dziennika w razie jego upadku.

Wrocław 25 grudnia, 
f  Najpiękniejszą gwiazdkę w tym roku otrzy­

mała Austrya i jej kraje koronne. Program mini­
stra stanu p. Schmerlinga nie mało się zapewne 
przyczynił do weselszego obchodu świąt Bożego 
Narodzenia. Powitano go bowiem i tutaj w licz­
nych kołach z szczerem zadowoleniem. Są to do­
tąd obietnice tylko, ale obietnice, których dotrzy 
manie same okoliczności gwarantują. Dla wielu i 
ten dar nie będzie dostatecznym, wszelako pro 
gram p. Schmerlinga skreślił na podstawie paten 
tu cesarskiego tyle nieoszacowanych swobód, ile 
się na niej pomieścić dało. Wiele, niemal wszy
stko za leżeć  b ęd zie  od sp osob ów  i środków  w pro­
w adzen ia  ich w  ży c ie , w ie le  od m iary czasu , w ie
le od przyszłych wypadków, które reformom tym 
sprzyjać lub im na przeszkodzie stać będą. W każ­
dym razie Austrya w bardzo krótkim czasie niez­
mierny krok naprzód postąpiła. Skutki jego tru­
dne dziś do obliczenia, bo wszystkie te reformy 
okażą dopiero w praktycznem zastosowaniu całą 
wartość i donośność swoję. Jeżeli im jednak oko­
liczności sprzyjać będą i Austrya stanie w rzędzie 
państw konstytucyjnych, jakiem ijuż dziś są wszy 
stkic państwa europejskie, z wyjątkiem Rosyi, cóż 
się z tą Rosyą stanie? Po wojnie krymskiej wstą 
piła i Rosya na drogę wewnętrznych reform, ale 
to co się do dziś dnia w tym względzie stało, nie 
może iść wcale w porównanie z tem co się stało 
od ostatniej wojny włoskiej w Austryi. Jeżeli re 
organizacya Austryi polityczna z takim tylko poś­
piechem i dalej postępować będzie, Rosya daleko 
za nią w tyle pozostanie i będzie stanowiła jedy­
ną polityczną anomalią w Europie. Stan taki nie 
będzie na długo możebnym do utrzymania, bo pro-

krzesło przed kominem, na którym roztliła wielkie 
ognisko, nie mieszkiem, jak  to czynią wychudłe 
Paryżanki, broń Boże, ale kilkorazowem dmuchnię­
ciem silnej piersi wołynianki. Potem następują py- 
tauia -  Zkąd Pan Bóg prowadzi? Czy daleko? Snać 
to jakaś dwórka, bo bardzo grzeczna i gościnna; 
powiadam jej więc otwarcie, że zdążam na grani­
cę do Radziwiłowa. Klasnęła tylko w ręce na tę 
nowinę, oznajmiając, że jej kmotr z końmi poczto- 
wemi niezadługo tędy powracać będzie, to mię za 
bierze z sobą. Tegoż mi tylko i było trzeba. Choć 
głodny jeść nie mogłem, a oczekując na kmotra, 
tak się czułem znużony i wycieńczony na siłach, że 
wstawszy z krzesła, zacząłem utykać po kątach, 
szukając miejsca, gdzieby przytulić głowę. Postrze­
gła to z politowaniem domyślna gosposia; przy­
zwała mię więc i otwierając drzwi do ciemnej ko­
mory: „Tam będzie spokojniej i wygodniej na mo­
jem łóżku“ rzekła; gdy zaś wszedłem, drzwi za- 
mną na klucz zamknęła i wyciągnęła go z zamku.

Zmieszał mię nieco z razu ten jćj postępek, je ­
dnak wdrapałem się z pewnym rodzajem zobojętnię 
nia na wszystko, co mię spotkać może. na kupę 
pierzyn i poduszek, i utoną'em w nich z zamrożo­
nymi oczyma pocąc się tylko gorączkowo; ale za 
snąć wcale nie mogąc. Zdawało mi się, że łóżko 
obraca się zemną; zdało mi się słyszeć po nieja­
kim czasie dzwonki bryczki powracającego kmo- 
tfU) słyszałem nawet jakieś szepty zamienione 
z przybyszem pod mojemi drzwiami; a sam jakby 
z letargu podnieść się nie byłem zdolny. Ale nako 
niec drzwi się otworzyły. Przeczuwałem jak  pa­
trzono na mnie, i dosłyszałem wyraz: nieszczastn)! 
wymieniony półgłosem przez gospodynie. Czyż ten 
fakt, ta scena rodzinna, nie może posłużyć za j e ­
den dowód więcej, że Rusin chociaż zwie Polaka

stym skutkiem jego będzie rosnące z dnia na dzień 
niebezpieczeństwo wewnętrzne i zewnętrzne. Są­
dzę, że i duch publiczny dzisiejszej Rosyi nie jest 
taki, aby miał upodobanie w staniu na miejscu. 
Jeśli olbrzymie jej ciało przeszkadza wszelkiemu 
wewnętrznemu ruchowi i rozwojowi, to ciało to 
musi się rychlej późoiej rozpaść, aby odrodzenie 
się jego mogło się w częściach odbywać.

Reformy zapowiedziane w Austryi nie będą jed ­
nakże bez wpływu i na Niemcy. Niemasz jeszcze 
dziś wiadomości z Berlina i z innych stolic nie­
mieckich , jakie wrażenie sprawił program p. 
Sdimerlinga. Telegraf tylko doniósł był treść 
jego. Sam program spóźnił się z powodu zaspów 
śniegu na drodze żelaznej. Wprawdzie dla demo­
kratycznej Nationalzeitung sama treść telegraficzna 
była dostateczną, aby na niej osnować artykuł 
wstępny, który o programie p. Schmerlinga wyra­
ża się z zwyczaj nem dziennikowi temu o spra­
wach Austryi lekceważeniem. Nie będzie z niego 
zadowolona i Kreuzzeitung. Ale prasa liberalna u 
miarkowana, mniemam, że przychylnie oceni krok 
tak śmiały, otwierający drogę rozsądnej i na przy­
rodzonych bo narodowych podstawach opartej 
woj noś ci.

Święta tegoroczue były pod względem pogody 
prześliczne. Zima w całej swojej okazałości wszy­
stkie na raz z sobą przyniosła zabawy. Jarmark 
gwiazdkowy niezmiernie był ożywiony. Wrocław 
w tych dniach miał fizyonomią stolicy.

P s r y i  24 grudnia.
Zatrzymanie floty francuzkiej pod Gaetą z po 

wodów monarszych i na przełożenie Rosyi, wywo­
łuje tu ży we reklamacje. Dzienniki wyrażają się o 
tern kategorycznie, szczególniej Debaty. Dzisiejszy 
artykuł pana John Lemoine -w Debatach równa się 
zawezwaniu, że nie powiem protestacyi. Cesarz u 
słucha może głosu opinii publicznej i flotę odwo­
ła. Domaga się tego oddawna Piemont, a od kil­
ku dni domaga się tego z natarczywością. W tym 
interesie Wiktor Emanuel wysłał do Paryża i Lon 
dynu jenerała Solaroni. Nord zagmatwał zupełnie 
w oczach Zachodu sprawę neapolitańską i Gaety. 
donosząc systematycznie, że Rosya jest za jedno­
ścią Włoch i poddaniem się Gaety. Dopiero w o- 
-itatnich czasach dzienniki zachodnie wyjaśniły pra­
wdę. Francya nie może pokazywać się dłnżej 
względną dla widoków Rosyi. Rosyanie bawiący 
w Paryżu utrzymują, że zmiana postępowania Fran- 
eyi może zmienić politykę Rosyi, że może spraw ić, 
iż ministerstwo rosyjskie zostanie zastąpione przez 
inne wzięte z partyi niemieckiej, że to co się nie 
zrobiło na zjeździć warszawskim, może być jeszcze 
dokonanem. Być to może, ale na zmianie polityki
R osyi, F rancya  n ic n ie  straci. C zy to z m inister­
stw em  z partyi rosyjsk iej czy  z m inisterstw em
z partyi niemieckiej, Rosya postępuje jak  postę­
powała z wyraźną szkodą Europy i ludzkości.

Pan Grandguillot ogłosił w Constitutionnelu trze­
ci artykuł o wykupie Weuecyi. Wyłożył on dwie 
opinie: panów Pereire i Duveyrier, którzy są za 
wykupem i hrabiego du Hamel autora broszury „Ve 
uise, complement de la question Italienne“, który 
jest przeciw. Pan Grandguillot nie powiedział je ­
szcze czego chce. Trzeba mieć nadzieję, że czwar­
ty artykuł tę kwestyę wyświeci. Opinię publiczną 
nuży niepewność. Kongres, którego chce utyć 
Francya, może nie znaleść przyzwolenia Anglii, 
silącej się, aby nabytek Sabaudyi i Nicei nie zo­
stał uznany przez Europę. Wymiana terytoryalna 
może także pokazać się niepodobną. Tymczasem 
wiosna się zbliża, a tegoroczna wiosna może się 
stać ważną dla Europy. Czwarte bataliony się for­
mują.

Paryż wyrzuca znowu dzienuikoru legitymisto 
wskim, że się pokazały zimnemi na wzięcie Pe

łachem, a Rosyanina Moskalem skłania się przecież 
współczuciem ku pierwszemu. Rusinka mię zamy­
ka w swej sypialni; dla czego? bo wiedziała że 
wróg krążył za jastrzębiem około jej chałupy.

Otóż na jćj słowo! nieszczastny, wstrząsnąłem 
się dopiero i powstałem nabrawszy otuchy. Komu 
w drogę temu czas! Nim jednak opuściłem miej­
sce przytułku, okryła mię ona swera futrem, jakie 
kmotr miał za powtórnym przejazdem zwrócić. Ści­
snąłem jćj rękę z dziękczynieniem.

I ten jćj ostatni czyn nie był bez podwójnego 
celu, gdyż zaledwie wychodzimy, aliści i tu spo 
strzegam z nienacka etap z dezerterami, stojący 
tuż naprzeciwko karczmy pod szopą, chroniąc się 
od deszczu.

Spojrzeliśmy sobie oko w oko; wzdrygnąłem się 
na widok tego, jak  gdyby ciągłego cmentarza prze- 
demną, lecz nie wiele myśiąc wskoczyłem w oka­
mgnieniu do bryczki jednocześnie z dzieuszezy 
kiem. Ten krzyknął: „Hej z górki n ag ó rk u , pa 
nycz da na wodku!“ a posłuszna trójka uniosła 
nas cwałem kawałami błota bryzgając. Trzymałem 
się poręczy obydwoma rękam i, aby nie wypaść. 
Skoro konie biedź przestawały, woźnica znowu im 
przymawia po rusku (po rusku a nie po rosyjsku; 
proszę nie mieszać jednego z drugim). „Zapomneli 
dzieci, sokoliki moje!“ ukazując bat tylko, a one 
jak na skinienie różczki magika, znowu puszcza­
ją  się parskając oguiście, gdy my toczymy się 
dalej.

Pocztylioni nie noszą w zabranych krajach, ja- 
koteż w Rosyi botforów i służbowych mundurów; 
nie zobaczysz tam malowanych bryczek, ani usły­
szysz trąbki przygrywającej twym dumaniem. Tam 
zwojszczyk nie wychodzi ze szkoły pocztyli n ó w  
jak  to ma miejsce w kongresówce; prosty jak  na-

kinu, na śpiewanie w nim Te Deum i pokój ko­
rzystny dla wiary chrześciańskiej, że zapomniały, 
iż wyprawy do Chin i Kochinchiny zostały zro­
bione na ich domagania się. Być może, że F ran­
cuzi i Anglicy zatrzymają jak i punkt w Chinach 
dla rękojmi wiernego wykonania traktatu. Potwier­
dza się, że część wojska uda się do Sagu w Ko- 
chinchinie dla deblokowania tego portu i dania 
nauki Anamitom mężniejszym niż Chińczycy, bo 
są bliżsi Indyi angielskich i lepiej opatrzeni w ryn­
sztunki wojenne.

Zimowanie wojska francuzkiego w Syryi zosta­
ło uregulowane między Portą a margrabią de La- 
valette. Ambasador francuzki podpisał w tym inte­
resie ugodę z Portą, która przedłuża pobyt Fran­
cuzów.

Prefekt Sekwany nie został mianowany mini­
strem Paryża, otrzymał tylko prawo należenia do 
rad ministeryalnych. Jest to dalsze wykonanie sy­
stemu przywiezionego z Anglii przez hr. Persigny, 
systemu który może się pokazać dobrym w poli­
tyce. Broszura p. Granier de Cassaignac „Cesar­
stwo i demokracya nowożytna11 wywołuje polemi­
kę, bo autor zapowiedział wyraźnie, że Cesarz nie 
myśli wrócić do rządu parlamentarnego z odpo­
wiedzialnością ministrów i że czyniąc ją  liberalną 
nie myśli odstąpić od konstytucyi cesarskiej.

Cesarz ma zmienić prawo druku w tym duchu, 
że ostrzeżenia będą dawane dziennikom przez ca­
łe ministeryum a uie przez jednego ministra, i że 
zakazanie dzienników przejdzie do atrybucyi są­
dów.

Mamy śnieg i mróz. Budy noworoczne ciągną 
się wzdłuż bulwarów. Cały Paryż zajmuje się o- 
bowiązkami noworocznemi. Cesarstwo byli ze sy­
nem w sklepie zabawek dziecinnych pana Giraux. 
Cukiernie dzień i noc pracują. Otworzyła się przy 
ulicy Pokoju cukiernia, która myśli zaćmić sławną 
cukiernię Boissier. Cukiernia ta, należąca do byłe­
go sekretarza hr. Morny, jest bardzo ozdobną i ma 
piękne sklepowe, między któremi jest jedna dawna 
aktorka.

Zabójca pana Poinsot nie został dotąd pochwy­
cony pomimo nadzwyczajnych wysileń policyi i 
kto wie, czy jego zbrodnia, dokonana w wagonie 
drogi żelaznej, nie pozostanie bezkarną. Minister 
Rouher stara się, aby podobne zbrodnie stały się 
nadal niepodobnemi. W tym celu przesłał okólnik 
do prefektów.

Piszę w wilią Bożego Narodzenia tego naszego 
święta narodowego, pełnego poezyi domowej i 
wspomnień krajowych. Pilni w zachowywaniu zwy­
czajów krajowych, rodacy bawiący w Paryżu zbie­
rają się w kółka, aby spożyć razem narodową 
wieczerzę. Tej zimy nie będzie w tutejszych d o­
m ach polsk ich  żadnej zab aw y. Żyjemy poważnie 
jak  K raków , badając położenie i potrzeby kraju
Broszura pana Vilbort znajduje liczny pokup.

Z powodu programu pana Schmerlinga, dzisiej­
sza Patrie przypomniała artykuł Czasu z dnia 18 
tego miesiąca.

Wiedeń 27 grudnia. Pomimo codzień powta­
rzanych pogłosek o dalszych zmianach w gabine­
cie, mianowicie zaś o wystąpieniu hr. Rechberga 
i wejściu do ministeryum na jego miejsce bar. 
HUbnera, półurzędowy węgierski dziennik SUrgbny 
caprzecza najformałniej, żeby hr. Rechberg miał 
wystąpić. Co się tyczy mianowania ministra han­
dlu, rzecz to mniejszej jest wagi pod względem 
politycznym. Utrzymują, że okólnik p. Schmerlin­
ga przeszedł był poprzednio przez radę ministrów 
i został na niej uchwalonym, co byłoby dowodem, 
że zasady w nim położone są wyrazem całego 
ministeryum. Dzisiejsze dzienniki zamieszczają do 
niesienia z różnych stolic krajów koronnych o wra 
żeniu sprawionem przez okólnik. Takie ogółowe

tura, często obdarty, nie zna tego wszystkiego, 
nie przywykły do formalności, ale za to pędzi z ko­
pyta. Ani postrzegłem kiedy dojeżdżaliśmy do Ra 
dziwiłowa.

Dzieńszczyk zapytał, czy chcę wjechać do mia 
8ta, lub też zatrzymać się w ostatniej karczmie 
przed miastem.

W karczmie — odpowiedziałem. Nie pragnąłem 
wjeżdżać do miasta, bo miast unikać postano­
wiłem.

Stanął zatem, zlazł z kozła; ja  wygramoliłem się 
z futra i błota, poszedłem za jego przykładem, wstą­
piliśmy do karczmy, on coś długo szeptał znowu 
z gospodarzami, poczem Wetknąłem mu kilka zło­
tówek na pożegnanie; mnie więc zostawia a sam 
rusza dalej.

Później się dowiedziałem, że poczciwa gosposia 
moja protektorka, w której mieszkaniu dobry byt 
dawał się postrzegać; jćj kmotr woźnica i nowe 
postacie, które teraz napotkałem byli to wszystko
kontrabadziści-

Popadłem więc przypadkowo pomiędzy ludek 
trudniący się przemycaniem towarów z wolnego 
miasta Brodów; ludek który jak  wiadomo, po 
wszystkie czasy stanowi pewną opozycyą przeciw­
ko wszelkim polieyom.

Ale nie w głowie były mi wówczas uwagi nad 
ekonomią polityczną. Obliczam, że plan mój do­
szedł w części do skutku atoli tylko w części; że 
moi extowarzysze podróży znajdowali się w Du­
bnie, gdy ja  o siedm mil dalej, nad granicą au- 
stryacką; lecz jeszcze nie zagranicą.

(Dokończenie nastąpi).
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przez przypadkowych korespondentów dosylane 
sprawozdania nic innego nie dow odzą, prócz że 
wykazują, w jakich sferach obracają się korespon­
denci. W szakżeż Oestr. Ztg  zamieszcza list z K ra­
kowa, pisany pod wrażeniem odebranem w jednej 
z kaw iarń tutejszych! Korespondent wcale nie 
zdradza złych c h e  *i, ale czyż może on zdać sp ra ­
wę ze stanu umysłów w Krakowie, kiedy wido­
cznie żyje w sferze odrębnej, gdy bierze ciasne kół­
ko swoje za św iat cały, a przynajm niej za kraj 
o którym pisze. Zapewne i z innych m iast nic 
byw ają lepszemi te spraw ozdania, bo w ogóle 
dzienniki wiedeńskie nie szczycą się koresponden­
tami. — Z namiestników krajowych, jeden  dotych­
czas nam iestnik Czech hr. Forgacz nie poprzestał 
na goło8łownem ogłoszeniu okólnika m inisteryal- 
nego, lecz przyłączył do niego swoją odezw ę, k tó ­
ra je s t wprawdzie tylko parafrazą okólnika, jed n a ­
kowoż w yraża , że nam iestnik podziela w zupeł­
ności zasady i dążności aktu m inisteryalnego. Bez 
takiego uznania, nie można jeszcze wiedzieć, czy 
naczelnicy krajowi mogą być poczytani za zwo­
lenników Ministra Stanu. Nie jest to zaś rzeczą 
obojętną, bo nieraz już w Austryi zdarzało się , 
że co innego mówił minister, a co innego robili 
jego  podwładni.

— Gazeta wiedeńska pisze d z iś : C. k. rotmistrz 
Latour przybyły 24go b. m. z Madery do Lizbony 
donosi stam tąd telegrafem, że stan zdrowia N. Ce 
sarzowej Austryackiej je s t zupełuie zadawalnia 
jący.

— Oestr. Ztg powtarza wiadomość podaną przez 
korespondenta wiedeńskiego Czasu, iż Arcyksiąże 
K arol Ludwik przeznaczonym je s t na namiestnika 
Galicyi, dodając zarazem, że wiadomość ta naby 
wa coraz większej pewności.

—  O rganizacya komitatów i rad  miejskich 
w Węgrzech postępuje zwykłym trybem. Dzienni­
ki w ym ieniają nazw iska wybranych urzędników 
komitatowych w różnych kom itatach. VVybory te 
odbywały się po większćj części w ostatnich dniach 
przy otwartych drzwiach i głośno; a nowo wy 
brani urzędnicy m ają od d. 2 stycznia 1861 roz 
począć urzędowanie swoje. Dotychczasowi urzę­
dnicy lubo jeszcze formalnie nieusunięci, przestali 
już pełnić swe obowiązki i zwolna w yjeżdżają 
z kraju , w którym  przez 10 lat gościli. Do liczby 
urzędników komitatowych liczą się zastępcy żupa 
nów, notaryusze i wicenotaryusze, archiwiści, pod­
skarbiowie tudzież poborcy podatków, z całą siu 
żbą podatkową i kasow ą, inżynierowie i budowni­
czy rządowi, lekarze rządow i, kapitanowie hajdu 
ków (to je s t straży bezpieczeństwa), sędziowie i 
podsędki itd. Przy tćj sposobności przyw racają pc 
kom itatach dawny podział powiatowy w miejs :e 
teraźniejszego. Co się tyczy rad gminnych, przy­
jęto powszechnie za zasadę, i takowćj się trzym ają, 
że członkowie rad  gminnych z  r. 1848 o ile sa 
przy życiu w s tę p u ją  n a p o w ró t d o  u rz ę d o w a n ia ,  a 
miejsce brakujących zabiorą wybrani. W Pe 
szcie zebrało się 20go b. m. kilkudziesięciu mie 
szczan i podało do burm istrza, aby przystąpić do 
organizacyi gminy, nie czekając na rozstrzygnie 
nie tego żądania ze strony taw ernika. Podanie zo­
stało natychm iast sp isane, opatrzone licznemi pod 
pisami i od razu przedstawione nowemu burmistrzo­
wi, to je s t burmistrzowi przywróconemu z r. 1848 
a ten ośw iadczył, iż czyniąc zadosyć woli obywa 
te li, zwoła natychm iast radę gminną z r. 1848. 
Pierwsze to zebranie nastąpiło 24 grudaia.

— Czytamy w Oester. Ztg: „Co się tyczy sprze­
daży W enecyi, krąży po wielu dziennikach po­
g łoska , jakoby  to p. Cobden, to lord Cowley mieli 
być pośrednikami i że spodziewani są niebawem 
w Wiedniu dla skończenia tćj „spekulacyi11. Mo­
żemy zapew nić, że wieści te są zupełnie zmyślo­
ne. Pominąwszy już to , że wymienienie Cobdena 
może uchodzić pod niejednym względem w tćj 
sprawie jak o  niedorzeczność, to i ci co przypisują 
taką misyę lordowi Cowley, nie są szczęśliwi w w y­
nalazkach. Byłoby to bowiem wbrew wszelkićj 
przyzwoitości dyplom atycznćj, gdyby Auglia w tćj 
samej chwili, kiedy w osobie lorda Bloomfield ja ­
ko am basadora m ianuje nowego swego reprezen­
tanta w W iedniu, miała oraz przysyłać swego po 
średnika umyślnego na to tylko, aby ambasadora 
swego skompromitować. Zresztą lord Cowley po; 
mny na niepowodzenie swojćj misyi wiedeńskiej 
w początkach r. 1859, nie radby się narażać na 
drugi podobny upadek.

—  D. 20 grudnia rozstrzelano w Vicenza etm- 
saryusza, kt<w  namawiał żołnierzy węgierskich 
do złam ania przysięgi. Gaz. Tryestska  donosi z W e­
necyi, że komitety rewolucyjne otrzymały polece­
nie starania się 0 to aby Przy otwarciu parlam en­
tu włoskiego w Tnry nje mogli również między de 
putowanymi zabrać miejsce reprezentanci Wenecyi; 
i w samćj rzeczy j Q£ sj„ ^o tego kroku dali skło­
nić kandydaci i podobno wyjechali do Turynu. 
Po ulicach wielu miast kraju weneckiego rozrzu­
cano kartki za anneksyą Wenecyi. Celem tego 
rozrzucenia kartek  z Wyrazem si (tak) była m a­
n ifestacja  woli ludu— Fziu Benedek wydał świe­
ży rozkaz dzienny do dowóclzców oddziałów woj­
skow ych, w którym wzywa ich aby podwładnych 
swoich nie trudzili zbytecznie w’ służbie przez nie­
potrzebne w ym agania, lecz żeby im zostawiali 
wolność bawienia się w godzinach wolnych 
służby wojskowćj.

—  P. H irnok  pisze o aresztowaniu w Dreźnie 
hr. W ładysława Teleki. „Aresztowanie to w obe­
cnych okolicznościach jest dla rządu małym kło­
potem, nietyle ze względu na osobę, ile raczej z te- 
i>o pow odu, że wiadome stosunki hrabiego do Pa

lais Royal, niedozw alają wątpić, że emigracya nie 
ustaje w usiłowaniach swoich, za wiedzą i wolą jakiej 
powagi, której lekceważyć niemożna. Wiadomo, że 
hrabia reprezentował w r. 1849 ówczesny rząd w ę­
gierski przy rzeczy pospolitej francuskiej. Spodzie­
wać się należy, że łaska królew ska (cesarska) na­
prawi zaślepioną gorliwość rządu saskiego. S ły ­
chać, że paszport hrabiego nie był wydany na imie 
Harolda, lecz H eistera , które je s t dla Węgier nie­
co złowróżbnem.“ O aresztowaniu tem daje Gaz. 
Augsburyska  pewne szczegóły, z których to w yj­
mujemy, iż przed czterema tygodniami przybył on 
do D rezna za paszportem angielskim i zaraz w pier­
wszych dniach pobytu zwrócił na siebie uwagę 
policyi, gdyż cała jego  powierzchowność bkazy- 
wała, że nie je s t anglikiem, podejrzenie to wzmo­
gło się jeszcze , gdy przybyły obcował najwięcej 
z pewną familią w ęgierską bawiącą w Dreźnie. 
Gdy jed n ak  oznajm ił, iż przybył umyślnie do 
Drezna, aby odwiedzić pomienioną fam ilię, przeto 
pozostawiono go w pokoju. To uśpiło czujność j e ­
go, a dłuższy pobyt nad początkowy zamiar, spo­
wodował policyę, że zaczęła bliżej wchodzić w je ­
go sprawę pasportową. Śledztwo przekonało, że 
cudzoziemiec ten nie jest anglikiem , a pociągnięty 
do śledztwa zeznał, kim jest. W skutku tego ze­
znania, i ponieważ miał on udział w dawniejszych 
i nowszych ruchach, a  nadto ścigany był listami goń 
czerni nietylko austryakiem i, lecz oraz i badeńskie 
mi, i gdy oprócz postanowienia związku niemie 
ckiego istnieje jeszcze między Austryą a Saksonią 
osobna umowa o wydawanie sobie zbrodniarzy, 
rząd saski zawiadomił władze austryackie o przy 
trzymaniu Telekiego. Przysłany komisarz z Wie 
dnia odwiózł go. Hr. Teleki osadzony je s t obecnie 
w JoBephstadt w Czechach.

Mołdo-Wołoszczyzna.
W księstwach N addunajskich, gdzie już  niektó­

rym dziennikom ja k  Vaterlandowi zdało się wi­
dzieć arm ie grożące wkroczeniem do sąsiednich 
krajów, panuje zupełny spokój a rząd zajęty jest 
wewnętrznym rozwojem, wzmocnieniem wewnętrz­
nej siły kraju  przez polepszenie jego organizacyi. 
Zbyteczna tu je s t powtarzać, cośm yjuż wielokrot 
nie od lat kilku wskazywali, iż rząd mołdo-wolo- 
ski za jeden  z głównych kroków w polepszeniu 
wewnętrznej organizacyi uw aża ściślejsze zjedno­
czenia Mołdawii z W ołoszczyzną w jedno państwo, 
w jednę Rum unią; lecz do tego celu, tyczącego 
się wewnętrznej polityki, dąży powoli drogą poko­
jową, a naw et książę Cuza będąc przed paru mie 
siącarai w Carogrodzie przedstawił sułtanowi swo­
je  pod tym względem zamiary. M ówiem y: przed 
stawiał, gdyż książę wróciwszy z Carogrodu w y­
raźnie oświadczył, że godność kraju i rządu nie 
pozwalała mu o nic sułtana prosić lecz tylko icb 
zamiary i dążenia przedstawić.

W  d n iu  11 g ru d n ia  o tw a rto  z o s ta ły  p o sied zen ia  
izby wołoskiej w Bukareszcie, a z mowy księcia 
który zagaił posiedzenie okazuje się, że Izba ma 
się zajmować na tegorocznych posiedzeniach przej 
rżeniem i przyjęciem projektów i postanowieniem 
usiaw zm ierzających do wewnętrznego wzmocnię 
uia kraju  przez poprawę jego  organizacyi i wew 
aętrznych stosunków, a między innemi stosunków 
włościańskich.

Deputowani wołoscy zwołani do Bukaresztu na 
dzień 11 grudnia, zgromadzili się w zwykłej sali 
posiedzeń, a w połuduie książę Cuza otoczony mi­
nistrami wszedł do sali i stanąw szy w miejscu 
zajmowanem zwykle przez prezesa, odczytał na 
stępującą mowę:

„Panowie deputow ani! Z powodu podróży jak ą  
przedsiębrałem do Carogrodu, nabyłem przekona­
nia, że Rumunia może więcej niż kiedykolwiek 
liczyć na sym patye W ysokiej Porty  i mocarstw 
poręczających.

„Bądźmy energiczni, wzmacniajmy nasz kraj, 
natchnijmy Europie ufność do nas, a  przyszłość, 
nawet przyszłość bliska, urzeczywistni wszystkie 
nasze życzenia i nasze słuszne potrzeby.

„W krótkim przeciągu czasu od chwili zam knię­
cia ostatniej waszej sesyi, rząd mój wprowadził 
w wykonauie w iększą część ustaw zawotowanycb 
przez Izbę a zatwierdzonych przez nas. Pierwszy 
to dopiero rok naszej reorganizacyi wewnętrznej 
i mieliśmy różnorodne trudności do pokonania. 
Spodziewam się że policzycie rządowi te trudno­
ści z któremi musiał walczyć, a z których najwię 
ksza je s t przyzwyczaić kraj do systemu podatko­
wania opartego na zasadzie równości.

„Panowie deputowani, cały szereg projektów 
wypracowanych przez komisyę centralną będzie 
wam przedstawiony; niektóre z tych projektów 
były j u t  wam przesłane podczas ostatniej sesyi. 
Ze wszystkich tych projektów najprzód przedło­
żony będzie wam pod rozbiór projekt tyczący się 
przejrzenia ustawy która reguluje stosunki właści 
cieli ziemskich do rolników; pytanie to, mające 
na celu poprawę stanu włościan, je s t bardzo ży­
wotne, wielkiej dla nas wagi i wym aga abyście 
na nie przedewszystkiem zwrócili w aszą ja k  naj­
baczniejszą uwagę-

„Jest także inna reform a, względem którćj rząd 
mój zawezwie wkrótce waszego współudziału: 
jestto  panowie reforma ustawy wyborczćj, ażeby 
Izba mogła dokładnićj reprezentować wszystkie 
interesy kraju.

„Nadszedł czas faktów, a miauowicie szczerego 
zastósowania artykułu 46go konwencyi, gdyż isto­
tnie na tym artykule polega przyszłość narodowa 
i spółeczna naszćj ojczyzny. Weźcie się więc gor 
liwie do dzieła. Co d > mnie, panowie deputowani,

wam całą moją pomoc. Czyliż sprawa 
kraju nie jest równie m oją? Czyliż mogę mieć 
prawo do miłości moich współobywateli i do wspo 
mnienia w dziejach rum uńskich, nie używając 
wszystkich sił moich do podniesienia dobra kraju. 
Nie traćcie z oka, panowie deputowani, zasady, że 
im więcej jak i naród rozwija swe siły wewnątrz 
spokojnie i energicznie, tćm jes t silniejszy i tćm 
więcćj szanowany na zewnątrz.

„Żałować należy, że w kilku miejscach kraju 
nadwerężone zostało uszanowanie jak ie  winniśmy 
dla ustaw ; lecz dzięki energii rozwiniętćj przez 
władze miejscowe, dzięki odwadze naszych mło­
dych wojsk, które wszędzie sw ą powinność speł­
niły, spokojność została natychm iast przywrócona. 
W teraźniejszym okresie przejścia trudnego dla 
nas, przyrzekam wam panowie utrzymanie po­
rządku i jestem  przekonany, że dacie mi wszelką 
pomoc wzmacniając mój rząd i zajm ując się szcze­
rze wszelkiemi środkami stósownemi do podnie­
sienia pomyślności kraju.

„Zw racając do was te wyrazy, spełniam święty 
obowiązek. Czuję moje posłannictwo, znam je  i 
niezapomnę nigdy, że przedstawiam zasadę zjedno­
czenia. Urzeczywistnienie tćj zbawiennćj zasady 
zależy głównie od patryotyzm u, zgody i roztro 
pności politycznćj wszystkich władz w państwie, 
jak  również od ducha porządku, pokoju i postępu 
którym winni być wszyscy ożywieni i kierowani.

„Oby Bóg błogosławił waszym pracom. Posie­
dzenie Izby je s t otwarte."

Mowa ta była natychm iast w ydrukowaną i o 
głoszoną, podpisana przez księcia a kontrasygno- 
wana przez wszystkich ministrów.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 28go grudnia. Dziś przybyto tu wielu 

obywateli ze Lwowa i z różnych obwodów, w celu 
wspólnego porozumienia się nad sposobem przedsta­
wienia życzeń kraju naszego w Wiedniu.

— Korespondent nasz rzymski podał ciekawą roz­
mowę z Dumasem w przejeździe jego do Neapolu. Owóż 
co rzeczony Homer pisze w dzienniku Independenta 
o swoim Achillesie, którego odwiedzał w Kaprerze:

„Jenerał Garibaldi wyjechał z Neapolu z dziesię­
cioma tylko piastrami w kieszeni, czyli prawdę mówiąc 
w kieszeni Bassa, swego sekretarza. Kieszeń jenerała 
Garibaldi jest w przeciwieństwie z naturą: Ta wzdryga 
się przed próżnią, tamta wzdryga się przed pełnią. 
Na uwagę, jaką Basso i syn jego uczynili, że suma 
ta jaką brał z sobą nie może wystarczyć na długo, 
odpowiedział jenerał: Zbiory były dobre, więc ziarna
nam nie bx-aknie; drzewa na wiosnę obiecywały, po­
winniśmy mieć owoce. Zostawiłem konie moje Tru- 
chiemu aby je sprzedał, możemy więc doczekać przy- 
szłćj kampanii. Wsiedli zatem na statek z wiarą w te 
słowa: Zaufanie w misyę skończoną, zaufanie w misyę 
przyszłą. I tak pojechał.

„Przybyw szy do K aprery, zam iast owego m niem a-
nego pałacu i bogatych ogrodów Armidy, które mu 
podarowały dzienniki francuskie a nawet dziennik urzę­
dowy neapolitański, znalazł murarza, który podczas 
jego niebytności dom reparował, i czekał na niego 
z papierami w ręku, skoro wysiadł tylko z parowca. 
Garibaldi wziął papier, otworzył i przekonał się , że 
to był rachunek do zapłacenia. Rachunek przenosił owe 
dziesięć piastrów, ijenerał zmuszony był odkryć swą nę­
dzę i prosić murarza o poczekanie. Ale ten niechcial 
uwierzyć w ubóstwo nowoczesnego Cyncynnata.— Jakto, 
zawołał, byłeś dyktatorem, to jest więcćj niż królem 
dwóch królestw, nie może być abyś sobie nie był uzbie­
rał dwudziestu dwóch piastrów.— Jenerał zapewnił go 
że tak było w istocie, i dał mu dziesięć owych pia­
strów na zadatek. Murarz przyjąć ich nie chciał i za- 
pozwał jenerała przed sądy. Sprawa się toczy. I niech 
nikt nie myśli że żartuję, bo wszystko to jest czystą 
prawdą.

„Tymczasem jenerał wszedł do domu. Praca za 
którą murarz żądał zapłaty, była tak nicpotem, że 
w pokoju jego sypialnym deszcz padał jakby na ulicy. 
Jenerał korzystał z przyjazdu jednego z parowców 
kompanii Rubbatino, aby sprowadzić innego murarza 
z Genuy, pierwszy bowiem nie chciał się podjąć no- 
wśj roboty dopóki za dawną nie będzie zapłacony.

„Jeżeli kogo zajmują szczegóły o domu jenerała i 
jego sprzętach, możemy go zaspokoić. Dom jego składa 
się z dołu, podzielonego na 9 pokoi. Z sieni, która 
służy za salę jadalną wychodzi się na prawo do po­
koju jenerała, Studnia jest przy tym pokoju tak, iż je­
nerał mieszka pomiędzy wilgocią z podłogi a deszczem 
z Pułapu. Tak dalece jednak lubi ten pokój, że niema 
ludzkiej siły coby go z niego wyprowadziła. Na lewo 
jest pokój Menottego i Frusciantego; dalćj idzie po­
kój Gusmarolego, za nim pokój osadnika z rodziną 
złożoną z ojca, matki i dwóch synów. Z izby tego 
osadnika przechodzi się do kuchni wychodzącćj na tyły; 
z kuchni do składu, ze składu do pokoju Bassa i in­
nych gości. W środku jest pokój ciemny z drabiną 
w ślimaka, po którćj wchodzi się na teras.

„Meble jenerała składają się z łóżka drewnianego 
o dwóch materacach i z koślawego stoliczka przy 
łóżku, [pokrytego starym zielonym kobiercem. Przed 
stołem krzesło, któremu tylko nogi zostały, bo brak 
poręczy. Dwie szafy i biblioteka historyczno-wojskowa, 
otóż wszystko. Do biblioteki ma przybyć „Podręcznik 
rolniczy" z 7miu czy 8miu tomów z obrazkami- Portret 
córki jenerała kiedy miała lat 4, stanowi ozdobę tego 
pokoju. Nad łóżkiem u głów włosy Anity przechowane 
w medalionie zawierającym także i włosy matki jenerała. 
Obok wisi portret Vecchiego; gwóźdź wyrwany z ja­
kiejś skrzyni trzyma portret przybity do ściany i służy 
do zawieszania zegarka jenerała. Obok okna wisi zwier­
ciadło, które było własnością jego matki. Szafy mie­
szczą w sobie bez ładu prześcieradła, serwety, ręczniki

i chorągwie podziurawione od kul, hołd oddany jene­
rałowi ze strony kilku pułków.

„Inne izby mają za cały sprzęt łóżka zelazne.
„Zwierzęta zamieszkujące wyspę składają się z sie­

dmiu lub ośmiu krów, jednego byka i cieląt. Krowa 
ulubiona jenerała nazywa się „Brunetta“, pochodzi 
z Sardynii. Pięć osłów i para koni stanowi jazdę.“

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

T n r y n  26 grudnia. D zen n ik  urzędowy ogłasza 
dekret obwieszczający, że Neapol, Sycylia, M ar­
chie i Umbrya składają integralną część jednej 
Italii. Uruchomiony batalion gw aidvi narodowej 
z Umbryjczyków złożony przybył 24*b. m. do Tu 
rynu na załogę. W teatrze Doria w Genui było 
kilka manifestacyj na cześć Garibaldego.

M e d y o l a n  27 grudnia. W edług doniesienia za­
mieszczonego w dzisiejszćj Perseveranzy, królowa 
neapolitańska opuściła właśnie Gaetę. Izby pie- 
monckie m ają się 28go t. m. zgrom adzić, aby za­
dekretować swoje rozwiązanie (gdyż zaraz będą 
zarządzone wybory na sejm włoski, który się na 
początku lutego ma zebrać. P. R. Cz.). Taż Perse- 
veranza zawiera następujące wiadomości z N eapo­
lu z 22go t. m. Popisow i z lat 1857, 1858, 1859 
i 1860 są zawezwani, aby stawili się do służby w oj­
skowćj ; inni żołnierze dawnych wojsk neapolitań- 
skich otrzym ują czasowe urlopy z obowiązkiem 
stawienia się na pierwsze wezwanie. Konsulcie 
przedłożono projekt do ustawy względem urucho­
mienia gw ardyi narodowćj w neapolitańskićm.

L o n d y n  26 grudnia. Według dzienników lon­
dyńskich, Anglia przedsięweżmie środki, aby uzy­
skać zadosyćuczynienie w Meksyku z powodu ra ­
bunku popełnionego tam u posła angielskiego.

Co do wewnętrznych spraw  w A ustry i, ciągle 
jeszcze krążą pogłoski o dalszych zmianach w g a ­
binecie. Dzienniki wiedeńskie u trzym ują , iż po­
głoska o objęciu ministerstwa spraw  zagranicznych 
przez barona H ubnera, a prezesostwa w radzie 
ministrów przez ministra stanu p. Schmerlinga, 
nabiera coraz bardziej pewności; gdy przeciwnie 
korespondenci wiedeńscy do dzienników w ęgier­
skich u trzym ują, iż hr. Rechberg pozostanie mi- 
aistrem spraw zagranicznych.

Gazeta Wiedeńska z 28go zamieszcza list odrę­
czny J. C. Mci do kauclerza nadwornego siedm io­
grodzkiego bar. Kemeny, względem obsadzenia po­
sad w Siedmiogrodzie i powołania osób znako­
mitszych w celu naradzenia się nad organizacyą 
tego kraju, tudzież nad zwołaniem sejmu siedmio 
grodzkiego. Następnie taż gazeta urzędowa zam ie­
szcza przedstawienie m inistra skarbu p. Plenera i 
rozkaz cesarski w skutku takowego wydany, 
w zględem  z a p ro w a d z e n ia  w krajn weneckim przy­
musowego obiegu banknotów austryackich; a wre­
szcie inne postanowienie względem w ypłaty pro­
centów od pożyczki narodowćj w banknotach 
z naddatkiem.

Z Włoch wiadomości donoszą tylko o pow iększa­
niu wszelkiemi sposobami sił zbrojnych: w neapo- 
litańskićm zarządzono już  pobór wojskowy we­
dług praw obowiązujących w północnych W ło­
szech i według tychże praw zarządzono urucho­
mienie gwardyi narodowej. Co się tyczy organi­
zacyi kraju, Izby piemonckie dzisiaj właśnie m ia­
ły być zebrane celem ich rozwiązania, a  zaraz 
zarządzone będą wybory na sejm powszechny 
włoski. Sejm ten , jak  wiemy, w lutym ma się 
zgromadzić i orzec podstawy organizacyi Włoch, 
a zarazem  orzec, co Włochy m ają czynić wzglę­
dem W enecyi; wiadomo, iż G aribaldi i jego  par- 
tya przyrzekła, że w sejmie tym  przeprowadzą 
postanowienie o wydanie wojny w celu zdobycia 
Wenecyi. Z pod Gaety żadnych nie ma dzisiaj 
świeżych wiadomości.

Dzienniki francuskie zajęte są to artykułam i 
tyczącemi się odstąpienia Wenecyi lub popierają 
cemi znaną broszurę, albo też pokojem z China 
mi. Zw racają jed n ak  ich uw agę spraw y toczące 
się wewnątrz Austryi i świeży okólnik wydany 
przez p. Schm erlinga, który jed n ak  dziennikom 
tym w numerach dotąd przez nas odebranych zna­
ny je s t tylko z depeszy telegraficznej. Zresztą 
z powodu św iąt bardzo mało nadeszło dzienni 
ków i n ie-m a prawie żadnych wiadomości o w y­
padkach w zewnętrznym świecie politycznym.

Pays  donosi z nad granicy naddunajskiej: W pa­
dnięto na ślad głównego agenta, który z B uka­
resztu poruszył wszystkie sprężyny intrygi, przez 
którą w jchodżcy węgierscy chcieli rząd  księstw  
naddunajskich wprowadzić na drogę niebezpieczną, 
a którą się cała prasa europejska zajmowała. 
Przytrzymano również broń przez tego ajenta 
sprowadzoną, i ja k  się zdaje, w szystkie dalsze j e ­
go plany zostaną sparaliżowane.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu."
P a r y ż  27 grudnia. Pays zamieszcza korespon- 

dencyę z T urynu, w którćj donosi, że hr. Cavour 
jest ciągle chory i przynajm uićj tymczasowo w y­
stąpi z gabinetu ze względu na opinię publiczną. 
Wybory do parlam entu w ypadają przeważnie w du­
chu garibaldowskim . Z Gaety miano wiadomość 
z 24go, która m ów i, iż bombardowanie trwa nie­
przerwanie dniem a nocą, i z twierdzy odpow ia­
dają na nie.

A n ’o n i K lo b u k a w s k iredaktor o d p o w ie d z ia ln y .



CZAS z Soboty 29 Grudnia 1860.

K irs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  Walasie austryackiej).

i łp

złr.

K r a k ó w  28 grudnia.
Banknoty polskie za 100 z łr . now. .
Ruble obrączkowa agio.......................
Talary praskie za 150 z łr .  now. .
Srebro nowe. ...............................  .
Półim peryały ro s y js k ie .......................
Napoleoudory 2 0 -fr .  „
Dukaty holenderskie w a ż n e ........................... „

„ austryaokie .........................................„
L isty zastawne galicyjskie i  kuponami, . „
Obligaeye indemn. z kuponami......................... „
Pożyczka narodowa z r. 1854...........................„
Akcye kolei gal. bez dywid. z w płaty 60%  „ 
Listy zastawne polskie z kuponami złp

W i e d e ń  28 grudnia (te leg ra f.)
Augsburg 100 z łreń ...........................................
Hamburg L>0 eaa rk ó w ....................................
Londyn 10 Ł.    . . .
Paryż 100 f r a n k ó w .........................................
Dukat ..................................................
6%  M e ta l ik i ......................................................

„ z na waiote a n s tr ...............................
H \  ,  ..................................................«7. ................ ......................
3% , . . ................................
Losy z roku 1834 . .........................................„ 1839.  ..........

■ n 1854
n I860  .........................................

„ Kredytu ruohom ego..........................   .
Pożyczka narodowa. .  ............................
Obligaeye indernn. galio. . . . . . . . .
Akcye bankowe . . ................................ ....

,  kolei p ó łn o c n ć j .............................  • .
,  kredytu ruohomego . . . . . . .
,  kolei franousko-austryaokiój . . .
z „ nadoisańskiej
.  z gal. Karola Ludwika z wp

L w ó w  21 grudnia.
Dukat holenderski . . . . . . . .

„ a u s t r y a o k i ................................
Półim peryał r o s y j s k i .......................
Rnbel rosyjski . . . . . . . .
T alar praski

żądają płacą
326 319
110 108

70; 6.9
143 141

11 74 11 54
11 45 11 25
6 61 6 51
6 71 6 61

t 8 — 87 —
63 25 62 —
74 50 73 —
151 149
98 97 i

i ł r . 8
123 25
I*i8 —
143 50

56 60
6 71

61 —
56 50
53 50
48 I

102
—

83 __
83 50

106 60
74 80
63 75

717
1935 __
160 —
2*3 —
147 __
148 —

Pięciozłotówka polska
L isty aastawne galio. bez kupon.................. ....
Oblig. indoran. bez kapon.....................................
Pożyozka narodowa bez knpon. . . .

Warszawa 22 grudnia
P ó łim p e ry a ły .................................................... rubli
Obligi s k a r b o w e ...............................,  . .  .

kupon . . ....................................
L isty  zastawne III  o k r e s u ......................... rubli

kupon ..............................................
Akoye kolei żelaznćj warszawsko-wiedeńskićj

W r o c ł a w  27 grudnia 
Banknoty ąustryackie w  mon. nowdj .
Polskie bilety bankowe  ...................

z lis ty  zastawne .......................
Poznańskie listy  zastawne 4%  . . , 

n n rt 31 * .
Obligi kolei krak .-szląsk . , .

6 65 
6 67 

11 55 
2 22 
2 16

85 50
65 — 
76 50

90 71 

14 68

71

6 55 
6 57 

U  35 
2 18 
2 11

84 75
64 — 
75 25

70 
87 i
85? 

100J 
95 j

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  28 grudnia. T arg  wczorajszy na granicy Króle­

stwa Polskiego lepiej szed ł niż przed świętami i ceny trzy ­
m ały się bez chwiania się. Pszenicę płacono po 35 do 3 7 J 
złp.. żyto po 25 do 2 6 j, jęczmień od 16 do 20. — Na targu 
dzisiejszym w Kiakowie pokup nieco więcej ożywiony i ceny 
stałe . Płacono na wagę pszenicę b iałą i czerwona po z łr. 11-50 
do 13 50. Zyto od z łr! 9 do 9:75; jęczmień od 7 do 8-50; 0- 
wi.es od 3-50 do 3-75.

—■ Na wczorajszym targu praktykowano w przecięciu ceny 
następne w wal. austr.:

p s z e n ic a .........................................za mierzyeę 6-25
■ ,............................................. » » 4-50

j ę c z m ie ń ......................................... „ „ 3 8 0
owies ............................................. „ „ 1-90
z ie m n ia k i................................... . „ „ 0'00
s ia n o .................................................. „ centnar 1-30

.....................................................  » 0-75

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :

z Krakowa  do W arszawy 7 rano —  do Wiednia
i W rocławia  7 rano; 3. 35 po pohid. —
do Ostrawy (przez B ogum in (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  d0 Rzeszowa 5. 35 
rano; =  do Przem yśla  io .  30 rano; 8 . 40 
wieczór; do Wieliczki 7. 20 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8 . 30 wieczór, 
z Ostratoy do Krakowa 11 rano.
z Granicy do Szczakowy 6 . 30 rano; 2. 6 p0 południu.
iS zczakow y  do Granicy 10. 15 rano; 1- 48 popołu­

dniu; 7. 56 wieczór. 
z Rzeszowa do Krakowa 2. 25 po południu =  z Prze­

m yśla  7. 15 rano; 8 . 15 wieczór.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór ~  

z W rocławia i W arszawy 9. 45 rano;
5. 27 wieczór —  z Ostrawy (przez Bogu- 
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa 8 . 40 wieczór; — z Przem yśla
6. 15 rano; 3. po połud.; z W ieliczki 6 . 40 
wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa 11. 51 przed południem. —  
do Przem yśla  6. 48 rano; 6. po południu.

I  n  s  e  r  a  f

R A D A  O G Ó L N A
T ow arzystw a  D obroczynności

w  H r a h n w l e .
Gdy szan. Jan  K ró likow ski, a rtysta  dramatyczny teatrów 

warszawskich, z w łasnej swojej chęci dobrowolnćj i szcze­
gólnej dla Z ak ładu  Towarzystwa Dobroczynności w Krako­
wie życzliwości, raczy ł poświęcając swą piacę, daó w dniu 
5yin bin. przedstawienie teatralne, z którego połowa docho­
du w sumie złp. 561 gr. 2 j  zasiliła  fundusze ubogich pod o- 
picką Towarzystwa Dobroczynności zostająoych, przeto Rada 
ogólna poczytuje sobie za m iły obowiązek, temuż szanowne­
mu Dawcy, w imieniu tychże ubogich wynurzyć publiczne po­
dziękowanie.

K r.ków  dnia 10 Grudnia 1663 r. (1269)
Prezes: H o s z o w s k i .

Sekretarz: G ł ę b o c k i .  I

G e o m e t r a  I  L e ś n i c z y
(Polak), trudniący się wymiarem wszelkiego rodzaju do ce­
lów ekonomicznych, komassowaniem pól i systemizowaniem 
lasów, poszukuje umieszczenia w dobrach większych w Gali 
cyi lab Królestwie Polskicm. (1263-1 3)

Bliższy wiadomość udziela A dm tnistracya  „ C zasu .“

est do sprzedania Wieś Baworów  
dwie mile od Tarnopola, w najle­

pszej glebie pszennój, pola ornego morgów 
tysiąc, lasu i łąk  czterysta, Dom, Oficyny 
Gorzelnia i wszelkie zabudowania murowane 
ogrody angielski, fruchtowy i warzywny, Pro 
pinacya z Młynem czynią trzy tysiące złr.

Bliższą, wiadomość powziąść można pod adresem : 'T o m a ­
s z a  B o g u c k i e g o  w K l u w i e c a c h ,  poczta Chorostków.

(1257-1 3)

5 47J

- 9 i ;

-  30 
70 50

o b w i e s z c z e n i e

C. b.

H O L G J
iiprz,

G i U C .
A t M A  I V A V I K A

chcąc przewóz zboża z Galicyi koleją handlem zboża trudniącym się ułatw ić i ogól­
nemu życzeniu odpowiedzieć, urządziła

ż e  o d  d n i a  1  S t y c z n i a  1 § 6 1
stronom w ekspedycyach stacyj kolei

worki na zboże
za opłatą wypożyczane będą.

Tymczasowo poruczono wypożyczanie tych worków na zboże, zawierających mhićj 
więcćj jeden korzec polski ekspedycyom stacyjnym

w  Tarnowie, Sizeszowie, Jarosławiu i Przemyślu.
Zapłata za wypożyczanie płacić się ma dopiero przy zwróceniu worków,

wynosi pół centa od worMa za każdy dzień,
dzień wypożyczenia i zwrócenia nie zostaje jednak wliczony.

Wypożyczając worki, należy dotyczącój ekspedycyi wypożyczającćj złożyć tytułem 
zabezpieczenia 1 złr. w. a. orf każdego worka, która to kwota po oddaniu wor 
ków stronie zwróconą zostanie.

W orki mają być oddane w dobrym stanie, za każde widoczne uszkodzenie będzie 
strona obowiązaną zapłacić wynagrodzenie, które od wymierzenia naczelnika stacy 
zawisło.

Jeżeliby zaś wypożyczone worki po upływie 60 dni ekspedycyi stacyjnćj, od któ 
rój je wypożyczono, nie zostały zwrócone, natenczas przepada kwota tytułem zabez­
pieczenia złożona, n a to m ias t w orlti s ta ją  się w ła sn o śc ią  w ypożyczającego .

O p ł a t ę  za przewóz worków napowrót do stacyi, od którój wypożyczone zostały, 
ponosić ma strona wypożyczająca. (1366-1-3)

Wiedeń 22 Grudnia 1860 r.
Ces, król, uprzywilejowana kolej galicyjska Karola Ludwika.

1 I P O D U I I J I V  E2H4.1! 
NA NOWY ROK.

Wia 1

Przyjechali od 27 do 28 Grudnia.
HOTEL DREZDEŃSKI. Prosper hr. Zborowski w ł. dóbr, 

Henryk Kurzweil rz. dóbr z Galicyi. Edward Dzwonkowski 
w ł dóbr z Gromnika. Tytus Drohojowski w łaśc. dóbr z R y- 
ezowa.

W yjech a li: Józef Grzybowski w ł. dóbr, Zenon Dobrzański 
do Tarnowa. Jan Sadowski m arszałek z synem do Paryż-a.

Dla toalety polecamy uznany ogólnie jako najlepszy środek do pielęgnowania zdro- 
i piękności włosów i brody,

Ces .  k r ó l .  u p r z y w i l e j o w a n ą

Pomadę „MEDITRINA“rośnięcie włosów wzmacniającą
i równie tak nazw aną:

Wode wschodnią do rośnięcia włosów i brody
przez M. M a i ł y ,  których nieprzewyższona skuteczność znowu w następującem pisemnem 
świadectwie galicyjskiego w łaściciela dóbr i ck. pens. rotmistrza przez pana Stanisława 
Dąbrowskiego do pana Henryka Lanerego, aptekarza we Lwowie, niezaprzeczone po­
twierdzenie znalazła. — Zaświadczenie to opiewa dosłow nie:

Do Wgo Lanerego we Lwowie!
„Pomada „Meditiina" j „"Woda oryentalna" pana Mally w Wiedniu, u pana kupiona, zro­

b iła  podziwiający i wielce pożądany skutek. — Jakeś Pan widział, byłem zupełnie łysy i pra- 
„wie wszystkie włosy były mi wylazły. Przeczytawszy w „Przeglądzie" anonse pomady „Medi- 
„trina“ i „Wody oryentalnśj,® zdecydowałem się takowe kupić i w krótkim czasie po użyciu 
„tych środków podług przepisu, zostałem mocno zdziwiony, widząc, jak mi się puścił gęsty włos, 
„słowem mam teraz dostateczne i gęste włosy. '

„Widzę się więc spowodowanym panu Mallemu za te szczęśliwe kombinacye tych tak po- 
„dziwiająco skutkujących środków podziękować, i sumiennie każdemu pomadę „Meditrina" i „Wodę 
„oryentalną" jako bardzo skutkujące najlepiój zalecić.

„Powtarzając moje podziękowanie zostaje życzliwym, Stanisław  D ąbrowskie
Artykuły te wraz z instrukcyą użycia na słoiki lub flakoniki po 1 złr 80 kr. w. a 

utrzymują świeże i prawdziwe tylko następujące składy: ( .2 1 6  9-123
Główny skład utrzymuje 31. Maiły w WIEDNIU, W i e d e ń  Nr. 321, —  a na  Galicyę

Krakowie i Tarnowie jedynie Handel galanteryjny p. J. JAHltf,

O d e z w a !
Mając zarzuty i postradany kredyt —  podpisa­

ny w zyw a PP. Pretendentów, aby się zgłosili do 
dnia 8 Stycznia 1861 r. zc s w o j e m i  p r e t e n -  
s y a m i ,  a po uplynieniu terminu w szystk ie pre- 
tensye za n i e w a ż n e  uznaje.

(1 2 7 2 -1 -3 ) LudwiK Kruczkowski.

Nakładem wydawcy w komisie F. Csillik a 
w Tarnopolu wyszła i po wszystkich księgar­
niach krajowych i zagranicznych jest do na­
bycia broszura op:eczętowana, pod tytułem: 

NAJLEPSZY SPOSÓB

ROBIENIA DROŻDŻY
ALBO

H ® ® Ł . C R ' W « 7 - j W -
przez

Romualda Piątkowskiego. (1 2 5 6 -2 -3 ) 

Cena egzemplarza 5 złr. wal. austr.
U J a  f f  n i A f  1 * 7 A  przy “licy Mikołajskiej Nr. 440 
M a  A  p J l ę b l  d w u  p o k o j e  od frontu
z n y ż ą  i k u c h n i ą  do w y n a j ę c i a  od Igo Stycznia 1861 
na dwa nresiące. ‘ (1271-1 -2 )

VII,
zaDOM murowany ,%

Młynami górnemi, z Wozownią, Stajnią i
Składem na drzewo wraz z ogrodem,
wolnej ręk i każdego czasu do sprzedania. — Wiadomość 

na pierwszem p ętrze w podworcu w kamienicy Nr. 102/(i
Gm. VII przedmieście Kleparz. (1 2 6 7 -1 -3 )

A 6 R 0 N 0 H L
Ukończywszy nr.uki agronomii i leśnictwa w Królestwie 

Polskicm, w zakładzie M.irymont, tamże zarządzał na dużych 
majątkach lat 10, a ostatnie lat 4 w Galicyi austryackiej’ na 
Podolu; ze znajomością gospodarstwa postępowego łączy  
wszelkie inne potrzebne do tego fachu wiadomości.

Opatrzony w chlubne świadectwa Obywat Ii, życzy sobie 
przyjąć zarząd odpowiedniego majątku w Galicyi, Królestwie 
Polskicm, lub w zabranych krainach dawnej Polski.

Bezżenny, lat 35 — Każdy życzący sobie z Obywate’i 
wejść z nim w bliższe stosunki, uioże zgłosić się listownie 
f anco pod adresą: B. />., posto restin te  przez Lwów, T a r­
nopol, Trębowlę, ostatnia poczta Kopyczyńce (1268 1-4)

we Lwowie p. H E N R Y K
"  BOCHNI p. Niedzielski, — w BRZEŹANACH p. Fadenhecht. 
P- ‘gnany Sohnirch, i p J . Tomanek apt., — w BĘBICY p J  

J»k«b Sternhell, — — KOMARNIE pi A. Emper’
M. Koberg, — w RADOSZYNIE p. Ign. Sohnirch,

L A N  ERY,  aptekarz; oraz:
-  w BUCZACZU p. M. Llpschutz,— w CZERNIOWCACH

Jak r ' '— —’ ' r  -------   ” l' “' „  T ‘v * r- ” f .  M asłowski aptek., — KOŁOMYI pp. Rosen & Kchn i
P' M i?  Sternhell, — — KOMARNIE pi A. Kmperle apt., — w MONASTERZYSKACH p. J . Lipschiitz, — OŁOMUŃCU
p. m .  Koberg, -  w RADOSZYNIE p. Ign. Sohnirch, -  w RZESZOW IE p. F. Schaitter, -  w SAMBORZE p. J  K riegs 
6 > 7  ant ' ~  " l * U.  P- J - Jaklitech’ T  "S T A N IS Ł A W O W IE  p. J . Tomanek aptek., -  w STRYJU p J. Sidoro- 
f  Józef Kodręb k P Latlnek’ 1 p’ Morawetz, — w TURCE p. A. Czyrniański, — w ZALESZCZYKACH

s p o s t b z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e .
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od do

— 2 ’9 -j- 3 ’4

otworzył świeżo w domu własnym przy ulicy ( a r u d z -  
f c i e j  Nr. 94 naprzeciw P o d e l w i a ,

W IELK I SKŁAD

ZE6ABKŚW ©E«IW SHii
złotych i srebrnych, męskich i damskich, krytych i o- 
twartych, gładkich i emaliowanych, z dyamentami, cy­

lindrowych, ankrowych,

chronom etrów , tourb ilionów
bijących (repetiers) lekarskich (seconde morts) rćmon- 
toirs czyli bez kluczyków, a n g i e l s k i c h  a i i k r o -  

w y c l i ,  śniedziowych (nieillćes) 
jak o te i ZEGARÓW

pendałowych ściennych i stołowych
FRANCUSKICH pod KLOSZAMI

toaletowych, kominkowych, podróżnych
w nowym systemie i budzików (excytarzy).

Zaufanie Szanownej Publiczności jakie sobie zjednał 
podpisany w miejscu jak i po innych miastach kraju, 
tudzież za granicą, ośmieliło go do powiększenia je­
szcze założonego niedawno składu zegarów i zegarków, 
a rozległe stosunki z pierwszemi fabrykami szwajcar­
skiemu francuskiemi i angielskiemi, stawiają go w mo­
żności posiadania z pierwszej ręki najlepszych wyro­
bów po cenach umiarkowanych.

(12 5 4 -2 ) L u dw ik  A rm afys.

T k A T T R  d

Brzyście i Babicha
w obwodzie Tarnowskim

powieoie Mieleckim położone, od Mielca %  mili odległe — 
mające obszaru 382 morgów 40 sążni kwadratowych ziemi 
ornej 7 morgów 944 sążni kwadratowyoh łą k  — 143 mor­
gów 751 sążni kwadratowych — kęp nad W isłoką 24 morgi 
786 sążni kwadratowych — lasu 134 morgi — ■> i  wolnej 
ręki DO SPRZEDANIA w stanie dobrym - -  Bieb„ d0br ł-  _  
Bliższej wiadomości udziela w Tarnowie adwokat

( 1251- 2 - 3 ) j ) r .  M ikolała j Kański.

w y ż e ł  ż ó ł t y  z białemi odmianami. Kto 
go dostawi do domu Wodzickich w Rynku, 
odbierze stosowną n a g r o d ę .  ( 1250- 3)

T E A T R  K R A K O W S K I ^ -
POD DYREKCYĄ

J U L I U S Z A  P F E I F F R A .

Dziś w Sobotę d. 29 Grudnia 1860. 
pierwszy występ panny H offm an,

uczennicy szkoły  dramatycznej W arszawskiej.

PRECYOZA.
Drama liryczna w 4 aktach przez Minasowiczo, Muzyka Ka­

ro la  M ary i Webera.
W Drukarni -CZASU. Rządzca Drukarni, Antoni Rother.


